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'C E N A P R E N U M E R A T Y: 

W Suwałkach: rocznie S rb. 

Z przesyłką pocztową 6 rb. 
kwartalnie 1 rb. 25 kop. 

1 rb. 50 kop. 

Cena numeru pojedyńczego kop. 15. 

Redakcja i Administracja otwarta od Rodz. 4 do 6 popołndniu. 

OD ADMlNIS'l'RACJI. 

\Vielki czas otlnowić prenulIleratę na 
.' . pIerwszy kWt\lłtał 1911 roku i ureglllo-

wać zaległości. 

ZA.KŁAD FOTOGRAFICZNY 

A. J ABł:OŃSKIEGO 
w Suwałkach , ul. Główna , 

otrzymał na WysLawie Międzynarodowej w Neapolu naj­

wyższe odznaczenie- - ·dyplom honorowy, krzyż l z/ot Y 

medal. 3-3 

C E N A O G Ł O S Z E Ń : 
Za całą .stronę 12 rb.; za wiersz na 1-szej stronicy 25 kop , 

na ost. str. 15 kop. Za wiersz petitowy 20 kop. 

Przy kilkakrotnem ogłoszeniu 100 /0 ustępstwa. 

Adres Redakcji: Suwałki, ulica O[rodowa :Nr 15. 

i uśmiechy szczęścia. Tyleśmy doznali zawodów. TyleŚl11Y 

przecierpieli. Tyleśmy musieli zwalczać przeszkód na 

każdym kroku, iż, zda się! w piersiach naszych dla złu­

dzeń miejsca być nie powinno. 

Tam , z góry i dzisiai. jeszcze wieje dla nas wiatr 

niepomyślny-niepomyślniej'szy mO,że niż kiedykolwiek. , -

mrożąc wszelkie nasze porywy , nasze dążenia ku światłu , 

l tłumiąc w zarodku zapoczątkowania naszej pracy. 

'1 Lecz choć na dnie naszych . serc , w głębi dusz 

zbiera się coraz więcej bólu , coraz więcej goryczy- nie 

I 
rozpaczajmy, ni~ o. puszczajmy dłoni. Ten ból , ta go­

rycz nie trują na~ , nie zabijają. Owszem. są one pod­

ni e tą ·do wytrwani~ w pracy . pokrzepiają nanl ducha, do-

dają sił w nierównej walce, jednoczą nas wszystkich we 

wspólnej niedoli i zapalają w nas iskrę naj!;więts zą z 

świętych-Miłość Ojczyzny. 

Bezbronni. wystawieni ze wszech stron na ciosy , 

---.-~~~-----------~--------:-'"""" I przywykliśmy do nich w przeciągu kilku ' dziesięcioleci; 

. I' zahartowani w walce, wyz·byliśmy się złudzeń, i dziś śmie-

znow nowy lej możemy pą.trzeć w przyszłość, ufni , i ż drzemiące a 

• niespożytkowane dotąd w nas moce złamią wszelkie 

Nowy Rok. I znów Nowy. Znów odwróciła się kar- j przeszkody na drodze ku światłu , .prawdzie i sprawiedli-

ta w naszych smutnych dziejac:h , karta - pisana głoskami :. \ wości. . 

serdecznego bólu , atramentem krwi serdecznej, zroszo- Nie upadajmy więc na duchu, otrząśnijmy się z 

na potokami niewinnie wylanych łez ; znów minąŁ okres apatji , budźmy miłość ojczyzny i dla jej dobra pracujmj 

cieżkiej, mozolnej pracy wśród niepomyślnych warunków, zgodnie a wytrwale , podążając jednocześnie za ogólr:lym 

okres prób strasznych, pozostawiając po sobie jeno go- pochodem l:.1dzk ości. 

ryczy wiele, doświadczenia trochę i cichego, w głębi du- ;;JH.arjan g(rippena:orl. 

.szy kryjącego się żalu. 

Nowy Rok. Z drżeniem w g/osie wymawiamy te 

wyrazy , łącząc z nimi zwykle jakieś tajone w sercach 

życzenia, jakąś nieprzepartą wiarę w lepsze, jaśniejsze 

jutro, w pomyślniejszą przyszłość. 

Nowy Rok. Co on nam przyniesie? Czego się spo­

·dziewać mamy? Czy ziści choć odrobinę tych marzeń, 

..... 

Po trzy.kroć wyklęty_ 
(Na wspomnienie);' 

Jesteśmy nad brzegami przecudnego Bosforu- ale 

1500 lat wstecz. · 

które od tak dawna kołysze w piersiach swoich naród Światu króluje Bizantium. Z klasycznie wspaniałego 

polski? Czy będzie zwiastunem nowych lepszych dni? duchem i potężnego ciałem Rzymu-tylko gruzy, gru­

Lub może pod gruzami swymi zagrzebie resztę naszych zy". O boskiej Grecji mowy już niema, z idealQw­

pragnień, naszych nadziei? I popioły. Za to wszystko, co dusza ludów, znieprawiona 

Nie łudźmy się. Nie sądźmy, że w tym nowym tyraństwem , zatruta jadem niewoli , pogrążona w podłości 

roku zajaśnieje dla nas na niebie jakieś wielkie światło, swego otoczenia, może wydać z siebie-falsz, chciwość, 

że się pojawi gwiazda, której promień wyprowadZI nas z zbrodnia, zdrada, przekupstwo, bratobójstwo , sodomja " 

powodzi ciągłych walk , bezustannych zmagań się; nie wszystko to--jak stwierdza historja, święciło właśnie w 

liczmy, że w tym nowym roku czekają nas czary wesela w owym czasie na dworze imperatorów bizantyjskich. 
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spadkobiorców Gez~rów złotej Romy, niepodzielny tryumf. I szość łudzi nieodłącznie czyni w położeniu, w którym się 
NIe zna hlstorja---bodaJ wszystkich wieków-czegoś I znajduję. 

ohyd niejszego , niż te czasy epoki Konstancjusza "jedy- ' Filozof ja przekonała mnie, że dusza wtedy tylko jest 

nowładzcy "! szczęśliwa, gdy wyzwoli się z pęt cielesnych, i należy się 

Lecz juljan Flawiusz ur. 331 r., syn juljusza Kon- raczej ci~szyć niż smucić, gdy najszlachetmejsza cząstka 

stancjusza W ., dzieckiem jeszcze tyranizo wany i bez-I nasza opuszcza to, co ją poniża i upadla. , 

czeszczony przez chciwych władzy opiekunów, zesłany na I Zauważyłem nadto, że bogowie często zsyłają śmierć 

wychowanie, raczej wygnani e na krańce imperj um do po- , ludziom wybranym , jako najwyższą nagrodę dla uwiecz­

klasztornej pu'stki, w wieku męskim , znalazłszy się na bi- l' nienia ich cnót. 

zantyjskim tronie , dowiedzie, że nie miejsce , ale zbrodl1ia Biorę więc śmierć jako łaskę. Bogowie chcą mi 

hańb~ człowieka i pokaże na sobie . że bywają na świe cie I os~~z~dz!ć przeciwieńs~~ " k.tóre być może kazałyby mi 

takiej mocy dusze ludzkie , iż i zatrute stalowe szpony ZnIzyc SIę , albo popełm c JakI czyn niegodny . 

ducha czasów nie zostawiają na nich rysów . ,' umieram bez zgryzot, gdyż życie moje wolne było 

* od zbrodni, zarówno w niedoli, gdy trzymano mnie zdala 
I 

* * , I od, dworu w nieznanych odległych ustroniach, jak i wte-

Nie piszemy tu historji, ale tylko w do wód dajemy dy, gdy wyniesiono mnie na tron . 

testa ment tego wielkiego imperatora, raczej jego ostatnie Władzę , którą posiadałem , uważam za emanację 

słowa, które on , konając od ran na polu bitwy po wzię- potęgi boskiej i sądzę , że była w mych rękach czysta i 

ciu Krezyfonu , przeszedłszy śladami Aleksandra W. nieskazitelna, bo narodami, powicrzonemi mej pieczy, rzą­

Tygrys, wypowiedział 26 czerwca 363 r. do swego oto- dziłem łagodnie, a . wypowiadałem i prowadziłem wojny je­

czenia. A zapisał je wierny przyjaciel i towarzysz ~m- dynie w · imię słuszności. 

mianus Mascelinus (Dosłowne tłomaczenie z łacińskiego) . je żelim nie dopiął celu , to dlatego , że powodzenie 

Przeczytajmy te słowa i przY!Jomnijmy sobie , że , zależy od woli bogów . 

jak uczy historja , były one zgodne z jego życiem , a i to , Byłem przekonany , upewniam was, że szczęście lu­

że on, cesarz juljan, nosi na stronicach dziejów miano dów jest jedynym celem sprawiedliwych rządów , i niena­

Apostaty, czyli Odszczepieńca , . gdyż jako taki za życi a widziłem władzy despotycznej, tego nieszczęsnego źródła 

potrzykro~ był. wy~lęty prz~z s~~l,i~ę ~pos~ol~ką. I upadku obyczajów i , państw. 

Oto Jak zył, Jak konając myslał I mowIi nasz "ar- i Kochałem zaws~e pokój! Ale gdy ojczyzna wzywała 

chiheretyk " . mnie do broni , byłem posłuszny , jak syn uległy bezwzględ-

"Przyjaciele moi i towarzysze! Natura żąda z~rotu nym rozkazom matki. 

odemnie tego, czego mi użyczyła. Oddaję więc to jej z I Patrzyłem niebezpieczeństwu w oczy 'i spotykałem je 

radością dłużn i ka , który uiszcza się z długu , a bynaj- I z radością. 

mniej nie z boleścią, ani z wyrzutami, jak to ' Więk-/ Nie będę ukrywał, i ż przepowirldano mi śmierć gwał-

4) VI Y Z N A N I E. kiemi ramiony skryła go przed słońcem. Była tak gęsta . 

żem nawet skały nie widział, do której jak ślimak przy-

Chciałem kraj uszczęśliwić. Widziałem jego izy, co war/em . Tuż nademną głośno i w'yFa~nie ,usłyszałem sło­

strumieniami staczały się w przepaść-niewiadomo dokąd wa: Gdy kogo chcę zgubić, każę mu iść na szczyty, otu­

i po co? Odczuwałem jego najskrytsze cierpienia, jego lam gęstą chmurą, by nic nie widział i wzbudzam w nim 

bUle. Parnietam dobrze, co mi matka mówiła o stosach , pragnienie ruchu. Wstaje cz.jowiek, szuka drogi, by pójść 

trupów, kał~żach krwi , żądliwie wchłanianej przez ziemię. I na szczyt drugi , wyższy . Pełza wtedy na czworakach , 

Pamiętam 'J trupach z .wyrytym spok~jem sp~łnione.go ! dotYKi~m tyl~o ,~ada drogę .. kaleczy ~ię o ostre ' ~~mieriie , 

obowiązku. Pamiętam o Jednym dwudZIestoletnIm; blIz- wreszcIe tracI rownowagę I stacza SIę w przepasc. Bacz, 

kiem mi krwią , a bliższym jeszcze sercem . Wiem , z j,a- aby to cię nie spotkało. Ostatnich słów nie słyszałem . 

kimi hasłami wszedłem do gmachu życia i cóż--wszyst- To nie Ty , Panie , rzucisz mnie w przepaść, a ja sam z 

ko jakiś wiatr złowrogi zmiótł mi z oczu , a hasła moje własnej wolnej woli mojej. I taka mnie napełniła 

zamilkły, zanim je wygłosić zdołałem. Dlatego czuję się I pycha, że naprzekór Bogu , chociaż zabić się mogłem , 

nieszczęśliwym-w' drodze priez 'życie . utrac'ilefn to, com I wstałem i w dzikim zapale z zaciśniętemi pięściami i twa­

z niego zaczerpnąć był powinien . Ty, wszechwładny Bo- I rzą w żywiołowej złości pogrąż?ną --szybko schodzić po­

że, jes teś przyczyną mej niedoli i dlatego, choć grozi mi cząłem .. . Ktoś mnie dotknął: Zyć będziesz- taka moja 

to wyklęciem, wy rzekam się Ciebie. wola! Obejrzałem się i stanąłem w osłupieniu: chmura 

(}los: Rzekłem ci , byś nie bluźnił , jeno dale j mówił. przeszła , zawisła znowu w lazurze , promienie słońca 

Gdy nie posłuchasz, zrzucę cię ze skały. oczy mi olśniły... Spuściłem je ze wstydem... drżałem 

Spojrzałem wokół siebie, skąd głos pochodził. Stra- jak w febrze .-Kto to jest ten d2tch p1"zeciwierftsfwa ... On 

ciłem cierpliwość , choć nie wyznałem ,wszystkiego ... N~ech I nawet , z.~ojej śmierci dr~i... Cofnął~m się z brzegu 

zginę marnie , niech się ~ proch o~~ocę, lecz ~et rę ~\ę , z I przepascI , sl~dłem . na wystaJący.m zrębie skały, ~kr~łem 

Tym , co mnie w otchłan nieszczęscla zepchną!. SpoJrza- oczy w dłomach I łkałem. Jakle to straszne, mepoJęte: 

lem naokół po raz drugi-nikogo nie było , tylko tui , tuż gdy zmora dusiła mnie w nocy , wołalem o pomoc , a w 

nadciągała biała jak śnieg chmura, dzień później chciałem się dobrowolnie życia pozbawić . 

Porwał się wiatr i, zanim się spostrzegłem, już byłem Jaki ja jestem nieszczęśliwy! Ogrom nieszczęścia 

przez nią pochłonięty. Zawadziła o szczyt i swem{ mięk- mego jest tak duży - gdy spotka mnie ból , mówię 
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towną. I dlatego skladam dzięki wieku;stemu bogu ~ że 

nie dał mi paść z ręki spiskowców, ani zaznać cierpień 

' przewlekłej choroby lub okrucieństw jakiego tyrana. ) 

Wielbię jego laskę nademną, te zsyła mi chlubną 1 

śmierć wśród pełnego chwaly ojczyzny przeJsięwzięcia. I 
Sądząc rzeczy bezstronnie , przyznaĆ trzeba, że za­

równo nikczemnie jest _pragnąć ś'm re rci, gd'y żyć nal eży , 

jak i żałować życia, gdy czas jest umrzeć". 

Skończone . l 

Zresztą , czyż takie słowa-słowa wielkie, które głosi I 
człowiek już w obliczu ś mierci , a więc z najgłębszych I 
umyslu i ducha swoich tajników, potrze bują a nawet do-

puszczają komentarzy?! ! 

Dodajmy tylko, że samą imperatorską koronę za­

wdzieczał ów Juljan Odszczepieniec wielkiemu osobistemu . . 
męstwu i miłości armji , na czele której, jako młodziutki 

wódz legjonów, odniósł ogromne zwycięstwo pod Strasbur­

giem nad Alemanem, trzykroć większym nieprzyjacielem . 

I wspomnijmy , że duszą całą tęsk niąc za dawną , peł­

ną harmonji i piękna fil ozof ją grecką , marzył o powrocie 

do ' kultu Mythry, czyli o .. religji słońca" dla świata , tego 

słońca, które , si'ejąc . ziemi ci e pło i świ atł o, stwarza poś ród 

ludzi dobro i piękno - bl i źnię~a pramacierzy Mi/ości. 

Eng. 8okolow~ki. 

Plącz się, plącz się , nitko złota ... 

Plącz się, pl ącz się , nitko złota, 

W przędzy szarych dni. . 

Niech się kłębek dalej mota, 

Niech twym blaskiem , nitko złota, 

Szara przę d z a l ś n i!! .. 

Jasny promień w dniach jesien i 

S) 

Każe wiosnę śnić, 

Barwną tęczą w snach się mi en i, 

Gra promykiem pośród cieni, 

Wiąże życia nić . 

Wij się, kłębku-w szarej fali 

Nitka ogniem gra, 

Blask jej w żyłach żarem pali 

l w tumannej. sm utnej 'dal i 

Świeci niby łz a! 
Błyszcz się, świeć się, nitko złota! 

. .. . Na dnie moich kruż-

Żal , wspomnienia i tęsknota .. . 

Sieć pajęcza s rebrem mota 

Listki zwiędłych r óż! 

Szara przędza n itkę kryj e , 

Bud zi w duszy ża l ; 

Coraz wolniej serce bije, 

Coraz smutni ej myśl się wije ,,' 

Śród życiowych faL 

Niemasz sło ńca złotej wiosny, 

Zwiędł y cudne bzy ... 

Umilkł ptasząt gwar radosny ... 

Echo wspomnień zgasłej wiosny 

Budzi tylko łzy! .. 
27/ Xll 1910 r. 

...... 
Nowa nauka o państwie (Menger). 

Nowy system podziału zasadza się na tem, aby włas­

ność ziemi przymana była państwu , albo gminie, pry­

watne zaś zakłady przemys ł owe, środki komunikacji i in­

ne kapitały znajdowały się w rękach osób prywatnych. 

Jestto już przejście do prywatno-prawnego ustroju włas-

r ,. I nosclOwego . 
Jednym z najgorszych wrogów prawdziwie demokra-

------~----------~~--------------------------~--------------~--------------------
-------------

jakby tylko o jeden więcej chodziło-zajmuję się doda- \ łudzić napróżno! Daremne myśli. To tylko nadzieja, ta 

wani~m, lecz końca jego nie widzę. O jeden więcej-wię- i głupia , nieposłuszna nadzieja złoci mi mamidła. Wszyst­

cej o jeden- i tak wkółko. Dzieje się ze mną coś, co ni e I ko na marne , a jednak? .. Nie, ni~, nieprawda. 

objawia się nazewnątrz , a jednak cichą trag2dję kryje. Jednem z zadań mego życia-bylo dociec do praw­

Prawdą nie zaprzeczoną jest , żem dążył do doskonałośc i dy, istoty wszechrzeczy. Później powoli rezygnowałem; 

i miał szczerą chęć ją posiąść- i cóż z tego? czy bliżej 'powiedział~m sobie : jeśli dociec nie mogę , to niech się 

jestem celu? Czuwałem nad sobą-walczyłem , odma- jednak zbliżę. Ale i to okazało się ciężkie-i zrezygnowa­

wiałem sobie przyjemnoscI , po nocach pracowalem łem; teraz jest ona dla mnie całk iem obojętną-n~wet w 

i po to , by po kilkunastu latach patrzeć na swe ułom- życiu jej nie stosuję. Zaiste prawdą żyć trudno , a ja sił 

ności. Stąpalem śmiało , nawet może zaśmiało po obranej nie mam . Lecz na tem nie skończyłem, gdyż kto stroni 

drodze z nadzieją zwycięstwa. A teraz siedzę j,,_k na ! od prawdy , dalej idzie -: zbratałem się z kłamstwem i fał­

zgliszczach-wszystko się spali/o, pozostaly jeno zgliszcza szem i teraz już ani prawdy od klamstwa , ani kłamstwa 

dymiące , krwawe. Czym po to " pracował , by dojść od falszu odróżnić nie mogę . Mówię to spokojnym tonem, 

do przekonania, że wszystko na marne? Gdybym żywot bo tak jestem zepsuty , że nie wiem , co zyskuje człowiek 

przetańczył , przegrał w karty , przehulał, nie żal byłoby prawdą żyjący, a co traci przez kłamstw o . Wychowałem 

mi przynajmniej, miałbym jeszcze nadzieję, że gdybym się w nim , zroslem - i kłamstwem wychowuję! Ja, widzisz 

żył inaczej--inaczejbym w przyszlość patrzy!. .. Teraz Panie , tak nizko stoję , że w tem nie czuję się gorszym 

nic nie widzę przed sobą , a za sobą pozostawiam dy- od innych, Wszędzie fałsz I ob l uda-często nawet nie-

miącą pożogą przeszłość. 
tylko przez przyzwyczajenie i tradycję czczone .. . 

Jestem sam z sobą, ze swymi bólami i myślami. Nietylko ja , ale Ol my " ludzi uczciwych nie szanujemy-

Ciągle samotny. Miałem przyjaciół-opuścili mnie, albo może bylo to dawniej . Teraz czy ni każdy to, co popłaca 

też ja ich opuściłem ·--odwykliśmy od siebie. Stało się lub przyjemność robi. Być może, P anie, że grzech ten, 

tak, że ani ja świata , ani świat mnie zrozumieć nie umie. który uważam za l żejszy , jest jednym z najct~f:.szyclt, 

Więc milczę, a jeśli się śmieję wraz z otoczeniem, to lecz ja nie poczuwam s ię do winy - i to mi ulgą służy .. • 

dlatego , że brak mi już łez. .. 
(Y • 

(d . n.) IJcrVll/. 

A jednak możebym zwyciężył-może już jestem 

blizko celu? Może jeden , dwa , trzy wysiłki i. .. Poco się 
.. 
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ty~znego życia jest nasze prawo kontraktowe. Na zasa-I nabycie własności ziemskiej ·i kapitału zapewnIc swym 
dZle prawa kontraktowego może pracodawca, odprawiając I potomkom na wieczne czasy dochód bez pracy. Stąd po­
swego robotnika, uczynić wątpliwą samą jego egzystencję; , chodzi to osobliwe zjawisko, że wnuk Goethego żyje w 
właściciel domu może go wraz z rodziną wyrzucić na bardzo skromnych warunkach , potomkowie zaś jakiegoś 

ulicę nawet wtedy, gdy nie zdoła on zna:leić innego sthro- szczęśliwego fabrykanta szuw'aksll, jeżeli są sprytni i 
nienia, podobnież proletarjusz wystCiwio:ly jest na wyzysk, oszczędni, mogą prowadzić w ciągu c..alj!ch .. stuleci wolną-, 

drobn~go ,handlarza i lichwiarza bez żadnych skutecznych I od trosk i pracy. egzyst~ncj~ . · , ,. 
oqranlczen prawnych. Pnl1l)o 1"od.anne obejmuje małżenstwo, stosunek praw-

Ludowe 'l!aitstu'o prac!) będzie zmuszone przeobra~ I ny . pom,i ~dzy, rodzica~i i dz.i.ećmi i ~piek.ę, DZisiejsza 
ZIC gruntownIe prawo kontraktowe. Reforma ta musI dZlałalnosc panstwa w InstytucJI małżenskiej polega na 
mieć w gruncie rzecZ'} na celu, aby żaden obywatel pań- I ściśle przepisanych formach ślubu , które usuwają wszelką 
stwa nie był na zasadzie jakiej prywatno-prawn~j umo- I wątpliwość co do jego prawomocności, i określeniu skut­
wy całkowicie poddanym drugiemu . ków prawnych raz zawartej umowy , które nie mogą być 

Organizacja pracy społecznej odbywa się przeważnie zniesione przez samowolę stron zainteresowanych. 
w dwóch głównych formach. Po pierwsze -przez rozkaz Pewl1(t gr~tpa reformatorów socjalnych pragnie za­
jakiej zwierzchniej władzy, powtóre przez zależność kon- prowadzić w miejsce naszego dzisiejszego ma!żeństwa­

traktową jednej osoby od woli osoby drugiej. wolną mUość, wkładając na państwo obowiązek utrzyma-
Organizacja pracy przez rozkaz posiada w naszych nia i wychowania dzieci. 

czasach coraz większe znaczenie. Niezliczona ilość prac, Druga grupa socjalistów chce wprowadzić tak zwa­
które państwo nowożytne każe wykonywać , swoim ne malżertsiwlt par/stwowe, których istota polegalaby na 
urzędnikom i armii, utrzymuje ład i związek nie w dro- tern, że dobieranie odpowiednich par należałoby do kom­
dze umowy, a przez rozkaz. Póki państwo będzie uwa- petencji państwa, dzieci zaś otrzymywałyby wychowanie 
żało interesy pewnych uprzywilejowanych sfer za równo- państwowe . 

znaczne z dobrem publicznem, póty tylko przepro-j Trzecia wreszcie grupa socjalistów chce wprowadzić 
wadzać będzie w drodze urz'ędowej i stwarzać po- wielożeitstwo. 

trzebne w tym celu organizacje publiczne. Lecz skoro I Menger krytykuje wszystkie wyżej wspomniane teorje 
tylko ludowe państwo pracy za najważniejszy z pomiędzy i w.yraża przekonanie, że niema żadnej potrzeb.!} zmia­
wszystkch c~lów państwa , za prawdziwe dobro publiczne ny dzisejszej jm'm!) małżeństwa; wszelkie zaś braki tej 
uzna godną człowieka eko nomiczną egzystencję mas instytucji dałyby się usunąć przez ułatwienie rozwodów. 
ludowych , musi ono usunąć prywatną organizację Co się tyczy wychowania i utrzymania dzieci, kwe­
pracy społecznej i zastąpić ją przez organizację pu- stję tę Menger rozwiązuje VI duchu utrzymania dzisiej­
blic zną. Jeżeli sobie wyobrazimy, że dzisiejszą prywatną szych stosunków, moty wując swoje przekonanie koniecz­
organicję pracy społecznej zastąpi organizacja publiczna , nością nałożenia tamy zbyt szybkiemu wzrostowi ludności, 

wtedy stosunki wierzytelne będą mogly zachodzić tylko który reguluje się obawą kłopotów i wydatków na wy­
pomiędzy państwem lub związkami państwowe mi a po- chowanie dzieci. Jedną tylko proponuje zmian~, miano­
jedyńczemi obywatelami państwa, nie zaś pomiędzy tymi wicie: zakaz posługiwani a się mamkami, przez co w każ­
ostatnimi wzajemnie. Muszą zniknąć niezliczone punkty dem większem państwie kulturalnem tysiące dzieci prole­
centralne, kierujące samodzielnie dzisiejszą prac:ą społeczną. tarjuszów bywają corocznie skazywane na przedwczesną 
Porządek pracy społecznej w ludowem państwie pracy śm ierć lub ciągle cherlactwo. 
byłby przeważnie zadaniem organi zacji publicznej; inicja- W stosunkach prawnych ni eślubnych matek i dzieci 
tyw ie prywatnej pozostawiono by-przynajmniej w dzie- Menger zatrzymuje całkowicie poglądy obecnie działają­

dzin ie prawnej-bardzo ograniczone pole działania . , cych kodeksów. Najpewniejszą rękojmią wykonania praw 
Krytykując rozmaite poglądy na instytucję prawa I pozostaje zawsze . kara. w państwie pracy, odpowiednio do 

spadkowego, Menger żn ajduj e, że radykalne ograniczenie I zmian całego . ustroju społecznego , muszą zajść zmiany 

tego prawa w ludowem państwie pracy usunęłoby nie- ·, w prawie karnem. 
wątpliwie jedną z najciemniejszych stron naszego dzisiej- (c. d. n .). 1St. Staniszewski. 
szego stanu prawnego. Żadna bowiem instytucja nie za- I ~.,(:,(~,I'O='.q _--

przecza tak zasadniczo związku pomiędzy zasługą. a na-I 3) Kar y s z k o I n e. 
grodą i żadna nie uzależnia tak dalece biegu losów , 
ludzkich od przypadku pochodzenia , jak właśnie ,prawo l Jednakże ten sam Sully , taki przeciwnik kary, taki 
spadkowe. I obrońca dzieci przed ciągłym i stałym uciskiem ich du-

Wprawdzie obrońcy tej instytucji twierdzą, że na·· i szy, nie odrzuca kary bezwzględnie. Mówi on, że ,, :: dpo­

dzieja zapewnienia bytu dzieciom pot:;guje nadzwyczajnie I wiednio zastosowana . kara może uświadomić małemu 

czynność i zapobiegliwość rodziców, rzęczywistość jednak winowajcy w sposób szczególnie żywy poważne znacze­
dowodzi rzeczy wprost przeciwnej. Najczynniejsze nie oraz całą brzydotę jego złego postępku, a tym spo-

najpracowitsze klasy społeczeństwa: robotnicy na- sobem oddziałać poprawczo na jego złą skłonność. Sta-

jemni, urzędnicy prywatni, uczeni , artyści , urzęd- wia on jednak poważne warunki. I tak: 
nicy państwowi I osoby stanu wojennego otrzymują tylko "Kara nie powinna wyprzedzać wychowania, kształ-

. dożywotnie wynagrodzenie , z którem w najlepszym razie cenia uczuć i woli, nie powinna być cząstką budującego 

łączy się skromne zaopatrzenie dla ich wdów i. sierot. 1 się gmachu wewnętrznego indywiduum, a tylko w razie , 
Tylko przedsiębiorcy ekonomiczni mogą zazwyczaj przez jeżeli gmach ten, już ukształtowany, poczyna. rysować 
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się i pękać, powinna energją swoją podtrzymać go i 

, wzmocnić. 

" Kara powinna być silnym wyrazem stanowczego 

szacunku dla prawa moralnego i oporu wobec jego nie- I 

poszanowania lub nieposłuszeństwa jego nakazom ". 

"Kara powinna pog.lębiać szacunek dla prawa i dla 

osoby, mającej władzę nad dzieckiem . Nie powinna być 

wywierana za szczególne złe pos tępki, lecz za takie po­

wtarz~jące się wykroczenia , które wykazują stdłe posta­

nowienie nieposłuszeństwa , i nawet wtedy nie mamy 

prawa karać dziecka , jeżel i nie mamy nadziei za pomocą 

tej kary oddziałać skutecznie i korzystnie na jego wole" . 

"Aby módz karać potrzebujemy: 1) Szerokiego do- i 
ś'y'liadczenia z dziećmi w ogóln ości , równie jak dobrej ! 

znajomości dziecka , z które m mamy do czynienia. 2) , 

Wyrobienia u dziecka świadomości o doniosłości zła, przez " 

niego spełnionego . 3) Wyrobienia w dziecku wiary w na-
l 

szą sprawiedliwość i dobrą wolę oraz w to, że wy- I 

konawca cierpi wraz z przestępcą z powodu konieczności! 

wymierzenia mu kary . 4) Umiejętnego zastosowania i 
kary-tak, aby dziecko rozumiało, że jest ona bezpośred- I 

nim i koniecznym skutkiem jego złego czynu, który ina- I 
czej nie da się naprawić , i aby mogło za je j pom ocą I 
wyleczyć swoją moralną chorob

ę". I 

A więc karę Sully uważa za z ł o konieczne niekie- I 
dy , ale zło, którego unikać należy. Uważa on pedagoga " 

za lekarza, który wszelkich środków używa na to , aby 

pewne choroby nie miały dostępu do dzieci, stosuje mo- l 
ralną hygjenę i środki zapobiegawcze, a w wyjątkowych 

wypadkach, gdzie wrodzone zlo bierze górę , stosuje karę 

jako odpowiednie lekarstwo, a nie jako nic niemówiącą 

pokutę. Kara sama przez się powinna być tern lekarswem , 

które po to zjaw ia się w pokoju chorego, aby go jak 

najprędzej opuścić . 

Nie zapominajmy o tern, że kara i jej zastosowanie 

jest w pedagogji rzeczą nadzwyczaj ważną, że nie wolno 

nam używać jej jako rzeczy tymczasowej, ulatwiającej 

nam chwilowe obcowanie lub naukę z d ziećmi, że mu­

simy liczyć się z tem, aby , dogadzając chwili , nie zepsuć 

materjału , który musi wystarczyć na życie cale . Wycho­

wanie samo przez się jest czynnikiem , powstrzymującym 

popędy ducha, który ofiarę swej indywidualn ości niesie 

w imię wygody i korzyści c::ałej ludzkości-niechże zatem 

tej ofiary nie nadużywa ręka wychowawcy , niech nie ka­

że cierpieć dziecku za swą nieumiejętność lub niesta­

rannosc , niech nie więzi ducha bez potrzeby , gW ,ałtem , w 

im ię źle zrozumianej karności lub własnej 'ambicji. "Po­

zwólmy dziecku ćwiczyć sqd własny i działa ć według 

własnej woli" --- mówi Sully - "nie czyńmy niewoln ików, pod 

strachem formujących się w szeregi, bo dobrze czynić 

dobrze czuć umie tylko ten, który chce". Ast. 

List Marji Konounickicj. 
Poniewa':' wynikła kwest ja z powodu mIejsca urodze­

nia Konopnickiej, i zaprzeczono wiadomości , podanej w 

"Tygodniku", o urodzeniu się jej w Suwałkach , na po­

parcie naszego twierdzenia przytaczamy dosłowny prze­

druk autentycznego listu Konopnickiej, drukowanego w 

N! 1 r. b. "Kurjera Warszawskiego": 

Urodziłam się W Suwałkach, gdzie ojciec mój był obrońcą. 

prokuratorji. Wprędce jednak przeniesiono go do Kalis za na po­

pobr.ą posadę, i tu owdowiał. 

Ma~o pamiętam matkę, która nas zostawiła sześcioro: jedyny 

brat zginął w pierwszej bitwie pod Krzywo sądzami, przyszedłszy z 

Liege. gdzie był na uniwersytecie , z part ją Mierosławskiego. My 

zaś, dziewczęta , wydane zostałyśmy też za ziemian na wieś. 

Atmosfera naszego dz iecięctwa była bardzo różna od tej, w 

jakiej dzieci żyją zwykle. Ojciec mój był mistyk , ogromnie relig ijny, 

samotnik, oddany pracy i dzieciom. Tłumaczył listy Pascala, Psal­

my Dawidowe i inne , ale prac swoich nie dawał do druku. Byt 

niby mały i pokorny, a w rzeczy samej - jak to dziś widzę­

dumny i zam knięty w sobie. Prawie mizantrop. wychowywał nas 

zgoła bez kobiecego wpływu, czytując nam książkę o Naśladowa­

niu Chrystusa, którą, tak samo jak i wiele ewangelji i przypowieści 

biblijnych, umiałam w pierwszem niemal dziecię ctwie na pamięć. 

Poetów na szych poznałam _ też z ust ojca i z naszych w ie­

czornych z nim ' rozmów i czytań. Napr zód Karpińskie go, potem 

Mickiewicza; Słowackiego i Krasińs ki ego znacznie później, i na 

własną ręką. Czytając poezje, ojciec mój bywał do łez wzruszony, 

a my najczęściej płakaliśmy wszyscy, widząc łzy ojca. Tak pamię­

tam-poznałam Wallenroda . Może to reminiscencja dziecięctwa, że 

dntychczas nie mogę bez dreszczu i blado ści słuchać głośnego 

czytania. poezj i. Dom nasz sierocy był prawie zakonnym domem; 

nie przyjmowano \II nim i nie oddawano żadnych wizyt, nie pro­

wadzono żadnych wesołych światowych rozmów, a spacery, na 

które nas ojciec prowadził, miały za cel zwykły-cmentarz. 

Poza tern, doskonały pra\'/nik. pozostawił ojciec mój tradycję.­

świetnej wymowy prawniczej i nieskazitelnego żywota . Umarł w 

Warsza wie, jako prezes prokuratorji. 

Poszłam za mąż wcześnie, bardzo i zgoła nieprzygotowana 

do objęcia obowiązków praktycznego życia . Mąż mój, znacznie ode­

mnie starszy, mieszkał z ojcem swoim i z młodszymi braćmi w 

niepodzielonym, złożonym z kilku wiosek maj ątku, którego główną 

sie dzibą był Brunów. 

Sfera życia była huczna, szlachecka, w znaczentu niedban ia 

o jutro, a tłem życia były zjazdy, polowanta, jarmarki, sądy po­

lubowne (mąż mój sprawował aż 32 opieki, nic dziwnego, że na­

szemi dziećmi zajmować się musiałam sama),-a nadewszystko 

były prawne długi , mimo że Tow. kredytowego na dobrach nie 

bylo, a tylko ży dowski~ długi- ciągłe subhasty, zajęcia i t. p. 

Nie brakło też i rodzinnych waś ni; mąż mój bowiem władat 

wszy~tkiem, jako naj starszy, co młodsi bracia za krzywdę upa-

dek majątku sobie mieli. 

Nareszcie wszystko się skończyło sprzedażą w takich wa­

runkach, że się to równało ruinie. 

Wśród takiego to szorstkiego rozgwar\..: życia, usiłowałam 

stworzyć sobie jakiś świat wJasny. Czytałam dość dużo, zn1.lazłsz
y 

gdzi eś na st rychach bibljotekę po pułkowniku Koryckim, którego 

syn był szwagrem mego męża. Była to kupa książek zwalonych 

na ziemię, w których gospodarowały myszy. Tak poznałam klasy­

ków francuskich i niemieckich. Po za tem dużo przebywałam w po­

lu, w lesie, unikają c hałaśliwej atmosfery domu, w którym zawsz e 

pełno było ludzi, jeśli nie gości, to wierzycieli. Od tej też pory po­

zo stał mi jakowyś wstręt do ludzkiego gwaru, do towarzystwa wo­

gó le, a pożądanie samotności, spokoju, przestawanie z przyrodą, 

zasłuchiwanie si ę w sze rokie cisze polne-stało się moją natUl ą. 

W takich warunkach i odchuchawszy od pierwszego dziecięctwa 

moje dzieci, zaczęłam pisać. 

Zdaje mi się, że pierwszy mój jakiś wierszyk p. t. "Zimowy 

ranek" -lichota ot jakaś - drukowany był w n Kaliszaninie ". do któ­

rego posłałam ten utwór w wielkiej tajemnicy, pod pseudonimem . 

Wkrótce potem "Bluszcz" drukował" Idyllę ", a • Tygodnik Ilustro­

wany" - . Romans wiosenny". Właśnie r lecz ta wyszła w Warsza­

wie, kiedy ojciec mój zaproponował mężowi mojemu, żebym za­

mieszkała przy nim z dziećmi, którym już było potrzeba nauki. 

Mąż propozycję przyjął. Właściw ie bieda była u nas wtedy wielka. 

bo wszystko szło na procesy, a reszta marnowała się w nieobec­

ności mego męża, zamiłowańego w prawowaniu się- do namięt­

ności. Ojciec tymczasem umarł nagle na serce, a ja zostałam w 

Wars zaw ie z moją gromadką bez opieki. Zaczęła się dla mnie wy-
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tężona praca dawan ia lekcji, które mi się dosy ć o płacały a wie­

czory miałam do pisania. l takeśmy żyli-i takeśmy, wyżyli, aż nas 

śmierć i życie rozproszyły po , św ie cie . Co do wierzeń moich, rzecz 

się tak przedstawia: My ś l moja n ie godzi się z dogmatam i chry­

stjanizmu, które zresztą b yły ju ż dogmatami innych religji - z pew­
ną różnicą form, z al eżną od czasu i rasy , wśród który ch powstały. 

Ale uczucie moje jest silnie religijne. Chrystusową naukę odr óż­
niam od kultów, jakie z niej powstały, w żadnym bowiem kulc ie 

nie widzę całej pełni jej id ealnej czys t oś..:i. Wi em, że katolicyzm 

iest może istotnie najbliższym cudowno ści tej nauki. Zresztą-j est 

~ nim istotnie - jeśli nie źró d ło prawdy -to źró dło pociechy i si­

ły dla wielu, dla miljonów dusz. Myś l ę też, że Pol ska tylko kato­

licką być może. 
Bóg mów iI zawsze do mnie w naturze, jako moc, jako zasa-

da bytu. Przyroda była mi zawsze objawieniem Boga. Wierzę też, 
że sa dusze nieśmiertelne, inne zaś, że na nieśmiertelność pracują 
i wy;abiają ją w sobie. Napisałam niegdy ś szereg paradoksów, 

które może trochę światła rzuciłyby na moje wie·rzenia. Al e nikt 

ich nie zna. Największe wrażenie -- z poetów światowej sławy­

uczynił na mnie Dante, potem Szekspir. W tułactwie mojem stale 

mam przy sobie: .. Biblję", "Boską komedję" i " Pana Tadeusza". 
Otóż i cały wątek, z którego Pan, jeśli zechce, utworzyć 

sobie musi mój wizerunek. Kraj i my powinniśmy być Panu 

wdzieczni, że pióro Pana, daleko poza granicami roznosi brzm ienie 

imio~ polskich, polskiej literatury i polskiej sztuki, ja zaś osobiście 
śle wyrazy głębokiej podzięki i po .... ażania. 

. Franzensb ad, 17 -go sierpnia 1902. 1II. Kon opnicka. 

li ROZNYCH STR.ON. 
Podwyższeni e szacunku dóbr. Minister skarbu zatwierdz ił 

przedstawiony mu projekt zmiany warunków taksy dób r stow arzy­

szonych w Towarzystwach Kredytowych Ziemskich, uchwalony na 

ostatniem zebraniu władz Towarzystwa. Zmi any te, jak wiadomo, 

zawierają znacz ne podwyższenie norm szacunkow y ch. 

Zawieszenie posiedzeń Dumy. Posiedzenia w Dumi e z po­

wodu świąt starego sty lu zostały zawi eszone do 30 stycznia. 

Emerytura dla nauczycieii ludowych . Nauczyciele szkół po­

czątkowych wszelkich nazw mogą zapisywać się do kasy emery­

talnej rządowej, otwartej w roku bieżącym, (prawo z dn ia 14 czerw­
ca 1910 rok:.J' w charakter z e uczestników dobrowolnych, o płaca­

jąc l20 (1) od pobieranych pensji, przyczem z prawa zaliczenia po­

przedniej służby na rachunek skarbu będą korzystali tylko ci. nau­

czyciele, którzy zapiszą się do kasy emerytalnej przed 14 stycznia 

1911 r. 
Pragnący wstąpić do kasy emery talnej przed tym terminem, 

obowiązani są wnieść składkę za grudzień do miejscowej kasy 

rządowej na rachunek XXX od d ziału specjaln ych środków mini­

sterjum oświaty, oraz nadesłać zarządowi kasy emerytalnej (w 

uprawlenje Pensionnoj Kasy narodnych uczytielej i uczytielnic. Pieter­

burg. Czernyszew Most) deklarację z wymienieniem kiedy, w jakiej 

kasie, za jakim numerem kwitu, za jaki czas i w jakiej wysokości 

została wniesiona składka. 
W razie jeżeli się okaże , iż osoba, która opłaciła składkę , 

nie ma prawa ńależenia do kasy, składka będ zie jej zwrócona. 

Kartki osobiste mogą być składane z arządowi kasy pó ź niej, w 

ciągu r. 1911. 
Wobec niewątpliwych korzyści wstąpienia do kasy przed dn. 

14 stycznia r. b. jest do zalecenia wszystkim naszym nauczycie­

lom i nauczycielkom szkół początkowych, aby niezwłocznie zapi-

sali się do kas y, o ile do niej już nie należą. " Ws. Pr. " 

KORESPONDENCJE. 
Wyłkowyszki , 18 grudnia 1910 r. Do pocieszających 

objawów można zaliczyć krzątanie się okolicznych zie­

mianek w celu rozwoju szkół zawodowych. Przemysł lu­

dowy, dotąd zaniedbany, stać się może dźwignią tego 

zakątka kraju, gdzie młodzież wiejska przepędza zimo-

we miesiące w próżniactwie i psotach. Szkoła tkactwa i 
guzikarstw a w Wyłkowyszkach - to nowy posterunek pracy 

_ kobiet na Litwie. Do wspó!udzialu z ziemiankami stanę/y 

i panie z . tutejszego miasta, przyjmując udział w ko­
mitecie nadzorczym i komisji rewizyjnej. Chwalebna ta 

spójnia to ważny fakt w emancypacji kobiet , dotąd roz­
dzielonych na kasty i koterje. Pod hasłem "w jedności 

sila· nadobne mieszkanki palaców i dworków wiejski ch i 
mieszkanki miasta zlączyly się w pracy spolecznej, by 

nieść pomoc kobietom uboższym przez dostarczenie im 
fachu , jakim jest tkactwo i guzikars two. Niech t,) haslo 

będzie d ewizą przewodnią w dalszej pracy, a zachętą-

I 
~rzyklad zagran icy , gdzie oddawna praca kobiet pozosta­
Je pod protektoratem możnych pań , a stałe " bazary pra­

! cy kobiet " jednoczą niewiasty możne' i pracujące. Z. 
Marjampol , 24 grudnia 1910 r. Kasy pożyczkowo­

oszczędności owe parafjalne to pole pracy dla mlody ch 
księży, którzy pragną dobrobytu naszego kraju. Zawiązek 

tych kas w tutejsz:(ch stronach datuje się od niedawna. 
Pierwsza taka kasa powstala w roku zeszlym w Marjam­
polu z inicjatywy osób świeckich , pragnących wyzwoleni a 

mrodu litewskiego od ekonomicznej za leżności od Żydów . 

Obecnie po ws taly takie kasy w parafjach - szumskiej 
i kieturwlockiej. Rozwój i byt kas odrazu został zapew­

niony, a fundusze, gromadzone przez duchownych , zostały 

użyte dla dobra ogółu , zapew)1iając ich właścicielom stale 
procenty . Ud ziału w za rządzi e podjęli się ze skwapliwoś­

cią niektórzy księża. Za przykładem tym pójdą zapewne 
i inne paraf je. 

Chęć slużenia dla dobra ogółu wzmaga się wśród 

duchownych-dawna interesow ność zan ika , chociaż nie 

brak po parafjach jeszcze takich, którzy , gromadząc fun­

dusze , są obojętni na nędzę ogółu . Takich sy barytów nie 
poprawią nabożeństwa ekspjacyjne, odprawione i w tu­

tejszych kościolach z powodu zbrodni Macocha, a kościoł 

i nadal będzie celem ich wyzysku. Zano.m. 

KRO N I K A. 

Wieczór Sylwestrowski zgromadził w Resursi e Oby­
watelskiej liczny zastęp towarzystwa suwal skiego, pragn ą­

cego wspó lnie powitać Nowy Rok. O godz. 12 prezes 

Resursy , p. Walery Roman , wzniosł toast za pomyślność 

Nowego Roku . Zebrani goście toast spel ńili ochoczo, 

następnie przy dźwiękach muzyki bawio no się wesoło 

I do rana. 

l
, Pożar wagonu. W poniedziałek, dn ia 2 b. m ., mię­

, dzy st. Bielanami i Nowokam i enną w wagonie pociągu , 

dążącego z Grodna do Suwalk. wybuchla anodyna (krople 

Hoffmana) , którą wiózl w znacznej ilości jeden z pasaże­

rów. Wagon spalił s ię. W płomieniach zg inęJy 4 osoby: p. 

Aleksandrowicz, obywatel ziemski, p. Erbsztejnowa z 8-

letnią córeczką i niewiadomy; ranionych 9 osób . 

Wybory Reprezentantów w T-wie Kredytowem Miej­
skiem odbyły się 3 i 4 b. m. 

Sesje w Sądzie Okręgowym z powodu ś wiąt starego 
stylu przerywają się na 2 tygodnie . 

Taksa artykułów spożywczych . W dniu 23 grudnia 
1910 r. Rząd Gubernjalny zatwierdził taksę artykułów 

spożywczych dla miasta Suwałk: chleba pytlowego funt-

3 kop ., podsitkowego-2 k. , razowego -P/ol k., bułki 
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(~kajzerki" 9 sztuk) funt - 9 k., wypiekane w wielkich 13000 
formach z na.jlepsze j. mąki L ~~ k., gorszego gatunku- j 

7 k. Ceny mięsa: mięso z miejscowego wolu tuczonego : 

7 

rubli rocznie, pensji i prowizji płacę ener­

gicznym agentom . Zajęcie odpowiednie dla 

każdego. Załączyć 10 kop. markę· 

I-go gatunku f. - 12 k., II go gatunku-lI k., polędwicy Ił 

f. -:- 1B k., koszerne I-go gatunku f.-12 k., 11 - 11 k., A. KLUTIN G &; C-o MA RSEILLE -(France). 

baraniny L- lO k., baraniny f.-10 k., cielęc i rly L-lO k. , 1- 3 

w i e przo we: szyn k i f. -- -1 6 k. , po l ęd w i c Y - 17 k., sc h a b u I .'-_____ łlII:D_-=_IIIIi:lll._IIIiiiiIIIII!I ____ 1I!2iI __ 1III! 

z polędwicą f. ·-13 k., schabu f.-9 k., sadlo f. - 19 k. , I r:T P lĘK N OŚĆ T O P O T Ę G A! 

I Na PIEGI, PRYSZCZE, W~GRY-

smalec topiony f.-23 k., slonina świeża-17 k., wę- I mokre i suche LISZAJE , KROS -

dzona-24 k. 
I 

TY i wszelkiego rodzaju nie­

czystości skóry jest wiele ró! -

Zmarł d. 4 b. m. obywate l ziemski Wiktor SWida, I nych środków , lecz skutecznie 

I działających bardzo mało . Klo 

długoletni radca To warzystwa Kredytowego Ziemskiego. , 
chce otrzymać prawdziwie ra-

Z b .. t D 
I dykalny środek kosmetyczno-

a OJS WO. nia 31 grudnia r. z. w pobli ż u Sopocki R, pow. 
leczniczy, niech żąda rozpo-

augu stowskiego, zabity został kupiec leśny Lejba Fajnberg. I wszechnionego i uznanego przez 

I powagi lekarsk ie 

O F l A R Y: I 
. ' I 

Stdłe składki na Szkołę Handlową· I z napisem na każd. et yk , reprezent. i POWYższącA 

Pp. L. Danile wicz '-- 6 r. za 1910 r., j . Konopko- 3 T. za I etykietą · Bez tego podp.- falsyfika t y. P o 40 k. . ~, -

I kawałek sprz~d. wszystko aptek i, skI. apteczne ' IP -f} II-/.) _{ L 

MYDŁA ks. KNEIPP A 

1910 r., Musiałowicz z Pawłówki-25 r., I. Korewa- 3 r. I , l perfumerje. Ąj(/{/J.,.;, " "'hJ 

1 .... Relil-;!:Iire:ze: n.t-a.; '.,- .M .• N.I.ED.Ź.W.tE.D.Ź., -.w:ar~sz.a~wa:, .W~S:p.61.na&ii5'i!tillel •. 1!!i9 ~_-07 •. ___ i 
Na Szkołę Handlową. 

P. Bromirs.ki- 5 r. 

Zamiast powinszowań noworocznych pp. d-r L. Weissman ·· 2 r., i 

Alexowie z Łakińskich- l r. 
I' C E N N I K 

Zamiast wieńca na jrumnę ś. p. Wiktora Świdy składają ~ NASION . 
lQ 

O -

pr-zyjaciele: pp. Leon Pilchowski - 3 r., Wacław Musiałowicz-3 r. I ~ 
, 

,-
Na T oWO Pomocy dla byłych wychowańcow Szkoły Handl. ! o.- i narzędzi (lgrodn-iczych na rok 1911, ~ 

. Z~miast wieńca na trumnę ś . p. Radcy Wiktora ŚWidy, kO- / O 

ledzy i współpracown icy-18 rb . 

P. Kassakajtis -l r. 
I crc. 

Na', Towarzystwo Dobroczynności.' 8.-
P. I. Korewo-10 rb. 

I t::i 

Na' wpisy dla uczących się w szkółce p'. H: ' Pożerskiej . ~. 
, Pp. G. Zabłocki - 35 r., j. Świda z Nowe,i-Woli - 6 r., Al. ~ Warszawa, 

Bakinowski- 2 r. ; M. Morawska- l r. 50 k., Włi Smoleński-3 , r. 2'-4 

wyszedł , z druku i rozsyłany jest 

bezpłatnie 

C. U L R I C H 
Ceglana 11. 

M"j,~'~;::; ~:;~"~:i:O:'~: :~~ Zmd,khl L . I ~ UPRAWA ROLl .·~~ 
! ' pud kwasu fosforowego od 14% do 24% przy II 

p R Y;W A TN A L E C Z N I C A 1 7S rozpuszczalnych , z dostawą od kolei kop. 13 . 

. ,' " ". . Zamówi'enia adresować : I 

D'.'r'a·· B"- S· R A F E L K E S A I . F A B RYK A P A R O W A l 

· · M. W A S l L J E W A I 

ze stałemi łóżkami. ' ~I 
.. SL, s~eszczin S,kaja kol. R.-O. I 

Wil~o , . G ór"zyst.y zaułek d. N!! 14, telęfon 795. , , ___ .c_enntkl bez,p, łatnie. . , _. 2 -7, ) 

Oddziały lecznicy: 1) Nerwowo-terapeutyczny , 2) Chirur-
-

, 

giczny, 3) Akuszeryjno-ginekologiczny, Gabinet dla elek-, 

tro ·· terapji. Wszelkiego rodzaju kąpiele . 

U'mysłowo c'ho~ych' i , z chorobami zaraźliwemi nie przyj­

m-uje się. Chorzy m'ogą wybierać lekarza według włas­

nego uznania. W assermanowski preparat, leczenie ,,606 ",' 

Przy lecznicy stale mieszka lekarz . Opłata umi arkowana. 

Przyjmują się krzesła do wypla- ' 

tania. Ul. Kowieńska N~ 49. 

~~M~~~~~U.~~~~M~~~U
~UUU~U ZAKŁAD FIZYKO-LECZNICZY -

~ FORTEPJANY . P I A N I N A ~ I d.\a ambula,toryjnego leczenia chorób kobiecych 

~ pierwszorzęd - Il: (Szkolna S, Marszałkowska 140) telefon 119-34 

:a , nych fabryk. Il: D-rów S. Hubickiego, l. Lorentowicza i S. Wisznickiego. 

:a Sprzedaż za gotówkę , ratami bez podwyższenia Il: Leczenie wysiąków i spraw zapalnych org anów miednicy , leczenie 

:a cen. Wynajem, Zamiana. ~ otyłości i niedowładu je lit. Metody lecznicze: kąpiele świetlno-elek-

~ M i e 'c z y s ł a w '!' ą s o w s k i, Il: tryczne, w gorącem powietrzu kwas.o -węglowe, mineralne, błotne, 

~ Warszawa, Nowy-Swiat 70. !f: nasiadowe (błoto 1< rynickie i Ciechocińskie), okład y z Fango i blota 

."a 
12- 26 i!}oo imanowego, o bciążanie na równ i pochyłej, elektryzacja, masaż 

~n7j'nDn'nTtnnDnnn'
nnnnnnn7)~ wibracyjny i ręczny, gimnastyka lecznicza. 
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HENRYK LANZ, Mannheim 
POLECA 

LO IZOMOBIlE 
na parę nasyconą l przegrzaną z wentylowem sterem syst. "Lenz' z konden­

saeją lub bez kondensacji. 

JENERALNA REPREZENTACJA 

7om. Ake. ~~PAR(JU)dz~~ 
W A R S Z A W A, 

. Telefon 12-55 i 20-60. K ról e w s k a .N2 39. 

~·~;t.;tttt;t;t;t~;tt~t;t~;t;t;tttt.tttt:tt;t;t*.t;tttt;tt;t*tttttt* 

~ ZAKŁAD ARTYSTYCZNO-KOSCIELNY bE 
D S. SZPETKOWSKI i SPÓŁKA E 
:I \V \V l\1łSZ! WI E, ul. Nowogrodzka 78. ł: 
:I Ołtarze, Ambony,_ Chrzcielnice, Stacje męki Pańskiej, -. t 
-oM Figury i Grupy Swiętych · Pańskich, Feretrony, Groby i+ 
-+ł Wielkanocne i Żłobki na Boże Narodzenie. "' 
~ ~ 
-M Wystawa przeniesiona z Alei Jerozolimskiej 39 do własnego domu przy ul. . Nowogrodzkiej 78. )+ 
~ ~ 
~;;;+;+++~+;;++,++,+~;;++.;;+++~;;+.;++;+;.+;.;~ 

;,KOFFONELLI" DrOr. Hessela W Londynie, 
CZYLI -OWOCOWO· CZEKOLADOWA KAWA 

BEZ KOFEINY, 

I 

P owszechnie wiadom o, ż e kawa zawi~ra kofeinę. która 
s!kod liwie dzi a ł a na se rce, nerki i system nerwowy . 
Ni c w ię c dziwnego , że już op wielu lat uczeni s tara li s ię 
zastąpić kawę innym na pojem, nieszkodli wym dla zd ro w ia I . 
i przyjemn ym w spoż ywaniu . W c iągu c ał eg o tego cza su 
wynaleziono dużo gatunków kawy. np . jęczmienną , żo łę­
dziową , z kukurydzy i in ., lecz żaden z t ych napojów 
kawowych nie zdoby ł rozgłosu . P o d ługo l etni ch do świad­
cze niac h osiągną ł pomyślny rezultat prof. Hessel w Lon­
dyni~. Wynalaz ł napój .KOFFONELU". który nietylko w 

. zupe ln ości zastępuje kawę, lecz o wiele przewyższa ją, 
gdy ż jest pozbawion y wsze lk ich narkotyków . • KoffoQelli" 
otrzymuje się z rośli n i nie zawi era mineralny ch domie-

'"1 szek. P os iada przyj emny zapach czekolady. Napój ten 
wZmacnia organizm, przeto jest zdrowym i poży tecznym zarówno dla dzi ec i, jak 
i dla dorosłyc h. zw łaszcza zaleca s ię c ierpią cym na osł abienie działalności żo­
łądka (obstru kcja). niesmak. krwotoki, he morojdy, wadę se rca , na nerki i t. p. 
~ Koffonelli " jest bardzo pożywny, a ws kutek tego do skonały dla mamek. ~Kof­
fonelli", akceptowany przez Warszawsk i Zarząd Lekarski za N! 4750, zale cają 
w szyscy lekarze . "Koffonelli· mogą pić nawet c i, którym wzbro niona jes t kawa. 

Proszę spróbować i przekonać się! 
C ena w opakowaniu: '/16-5 k., '/s- 10 k., '/.- 20 k., '/ ,- 37' /, k. 

Otrzymać~można we wszystki ch magazynach kolonj a lnyc h. 15- 30 

Dla bydła, trzody" chlewnej i koni 
polecona przez największe powagi 

hajwybitnejszych Hodowców 

domieszka do paszy 

V I S 
Marka fabry czrra . Przez swój wyjątkowy skład V i S 

1) zwiększa wagę i tuczy, 2) wzmac­
nia kości i zwiększa siłę , 3) zwiększa wydajność 
mleka u króv.", 4) zapobiega chorobom. Vis przy 

stałem u życiu daje zdrowe, silne i tęgie okazy, 

Do~tać można w składach rolniczych i aptecznych. 

Fabryka preparatu "VIS" 
Inżynier Stefan G o'ld b au m, 
8-12 

Warszawa , Złota 46 '1 
Tel. 110-32. 

.. ...................... ... 
Odpowiedzialny Redaktor i wydawca Tadeusz Wisznicl{i. Drukarnia Gubernjalna Suwalska: 
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